
Cena grosze. Lublin, Piątek 18 Listopada 1910 r. Rok V.

A dm in istracja o tw arta  od godziny 10 -e j 
do 3 -e j popoł. i od 5-e j do 7-e j w lecz. I I R edaktor lub jego zastępca przyjm uje  

od godziny 12 -e j do 2 aj popołudniu.

R ed akc ja  i A d m in is tra c ja  u lic a  K ra k .-P rz e d m . .Ni 6 0 . T e le f. .Nb 2 8 2 . —

üons Prenumeraty:
W Lublinie z oc'n iszeniem  
Jo demów: roczni i 5 rb. 
;0  kop , półrocznie 2 rb. 
óG kof ., k w a rtę ,n ii 1 rb. 
30 kop., miesięcznie 45 
kop., tygodniowo 15 kop.

Z  P R Z E S Y Ł K Ą  P O C Z T . 
Rocznie 6 rb ., półrocznie 
3 rb. kw arta ln ie  1 rb. 50  
kop., miesięcznie kop. 50  

Zagranicą 8 rb. roczn ie

Zmlena adr. zam ie jieow . 20  k.

Cena Ogłoszeń:
N a 1 stronie wiersz Je- 
dnoszpaltowy petitem lub 
jego miejsce 25 kop., na 
3-e j stronie 15 kop., na 

4-ej stronie 10 kop. 
Margines środkowy jed­
norazowo— 4 rb., następ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Rękopisy nie zw racają się 

Skrzynka pocztowa Nś 62.

Jłś 2

KALETIDAFZYK,
S lb ljo teka publiczna Im. Hieronima topacińokiego. O tw arta

od 10 do 2 pop. i od 5 do 8 wieczorem . U lica jezuicka 
gmach po-Dominikański.

C zyteln ia Społeczna. O tw arta od 9 rano do 9 wiecz. 
Ulica Królewska JNe 11.

Czytelnia lubelska (u l. Bernardyńska gmach szkoły H an ­
dlowej). O tw arta  od 10-ej do 12-ej i od 4-ej do 7-ej.

Lubelskie T -w o szerzenia ośw iaty „Ś w ia tło “ . K ancelarja  
otwarta od 10 rano do 3 popołudniu i od 5 do 7 w ieczorem . 
U iica Krakow skie-Przedm iescie ;« 60 w redakcji „K urjera". 
Przyjm ują się opłaty od członków.

Zw iązek Równouprawnienia Kobiet Polskich w Lublinie,
(u lica Czechowska 5), co drugi P iątek urządza zebrania dy­
skusyjne z referatam i dla swoich członków.

Wschód słońca o godz. 7 m. 21, zachód o g. 4 m. 5.

0 Wawrzyniaka.
W .Ni 288 „Dnia", spotykamy artykulik 

p. t. „Radykalne krótkowidztwo", omawia­
jący stanowisko zajęte przezemnie w arty­
kule drukowanym w JNi 258 „Kurjera", za­
tytułowanym: „Dzień“ o biskupim „orędziu". 
Artykuł powyższy „Dzień" nazywa naigra- 
waniem się z jego żądań, „aby księża czu­
li razem ze społeczeństwem i dla niego 
pracowali“ , a przytoczywszy cytatę wyno­
szącą aż 36 wierszy z mojego artykułu, w 
którym ze stanowiska postępowego określi­
łam stosunek społeczeństwa do kleru i zbi­
jałam złudzenia „Dnia", co do wartości 
moralnej i społecznej księdza, jako takiego, 
„Dzień" wpada w ton dydaktyczny i radzi 
redakcji „Kurjera", wczytanie się pilne w 
życiorys ks. Wawrzyniaka, aby, „redakcja 
pisma lubelskiego, zapamiętała sobie co 
może ksiądz samodzielny, wykształcony, 
rzutki i duchem obywatelskim Kraju swego 
przejęty".

A dalej, wpadłszy w kaznodziejski zapał 
woła: „Każdy ksiądz w swojej parafji mo­
że być w miniaturze ks. Wawrzyniakiem"!

Wystarczy mi w zupełności tych paru 
wierszy cytaty z artykułu „Dnia", aby wy­
powiedzieć co myślę o poglądach w nim 
zawartych.

Zaczynam od wyrażenia red. „Dnia", 
serdecznego podziękowania, za dobrą radę 
wczytania się w życiorys „patrona spółek 
zarobkowych" poznańskich.

Rada jest dobra —  wprost szczerozłota 
niestety jednak— spóźniona.

Działalność poznańskiego działacza ludo- 
Wego, jest mi nie od dzisiaj dobrze znaną 
i nie mam potrzeby poznawać jej dopiero 
obecnie, z doryczych dziennikarskich arty­
kułów.

Wawrzyniaka stawiam w tym samym 
rzędzie co Staszica. Obaj ci mężowie przez 
c,ąg całego swego życia pracowali dla do­

bra ludu, tworzyli dla niego granitową, bo 
ekonomicznie silną podstawę istnienia, budzi­
li w nim obywatela kraju i człowieka odpo­
wiedzialnego za swoje czyny.

Tak Staszic, jak i Wawrzyniak, byli 
ludźmi noszącemi przez czas jakiś sutannę.
Z księdza ani w jednym, ani w drugim 
„krom imienia"— nic nie było.

Tak jednego i jak drugiego, praca spo­
łeczno-polityczna i naukowa pochłaniała tak 
doszczętnie, że na teologje miejsca w nich 
nie było.

Wawrzyniak, jako bardzo młody człowiek 
wystąpił na arenę życia społeczno-politycz­
nego, szybko w wirze tego życia starł z siebie 
pleśń scholastycznego wykształcenia semi­
naryjnego, które w poznańskim jest mniej 
groźne, bo tam nawet od księdza żądają 
wykształcenia wyższego.

Niestoczony więc przez raka kościelnego 
obskurantyzmu i obłudy, wystąpił Wawrzy­
niak na pole pracy pro „publico bono“ , 
oddał się jej całą duszą bez zastrzeżeń, 
postawił sobie cel wielki, wyrobił ludzi po­
mocników i wykonawców i stworzył rzecz 
wiekopomną;— bo tani dogodny kredyt dla 
ludu w Wielkopolsce.

W Staszicu, tkwił rozważny, zapobiegli­
wy, rządny i radykalny mieszczanin wiel­
kopolski, w jego współczesnym następcy 
Wawrzyniaku, nadludzkiej pracowitości i har- 
tu niespożytego chłop wielkopolski z gorą­
cą miłością do ziemi-rodzictelki, z genial­
nym samorzutnym zmysłem w kierunku 
organizacyjnym i ekonomicznym.

Objąwszy rzutkim, przenikliwym umysłem 
całokształt stosunków w Wielkopolsce, zro­
zumiał; że jedynym zdrowym fundamentem 
na którym w Polsce budować jeszcze war­
to jest—lud.

Dalej spostrzegł, że jeśli wiekopomne 
dzieło patrona Kółek rolniczych Jackow­
skiego, nie ma być abstrakcją tylko, to 
trzeba włościaństwu polskiemu w Wielko­
polsce stworzyć tani, dogodny kredyt, aby 
ono nabytą w kółkach rolniczych oświatę 
w sferze czynów realnych przejawiać mo­
gło. Tworzy im tedy ten kredyt, w po­
staci gęstej sieci spółek, doskonale admini­
strowanych i rozwijających się, coraz po­
myślniej.

Po latach 20, widzi olbrzymi wzrost do­
brobytu, oświaty I uświadomienia społecz­
nego, wśród włościaństwa.

Ogląda na własne oczy jak chłopi po­
znańscy czczą w r. 1910 rocznicę grun­
waldzką, przez wykupienie za sumę półtora 
miljona marek—ziemi z rąk niemieckich, 
na kilka dni przed uroczystą 3 dniową ga­
daniną krakowską.

I ta cicha, ale mocna jak spracowana 
chłopska prawica—odpowiedź pod adresem

„kulturkampfu“ , jest pomnikiem z życiodaj­
nej ziemi postawionym przez chłopów po­
znańskich, pomnikiem żywym, wzniesionym 
przez lud pośrednio i Wawrzyniakowi i je­
go pracy ludowej.

A pamięć Jego w wdzięcznych sercach 
miljonów ludu tyć będzie wieki, podobnie 
jak w Królestwie żyje w ludzie już uświa­
domionym, pamięć o Staszicu, fundatorze 
Hrubieszowskiego Tow. Rolniczego.

Naszym zdaniem, redakcja „Dnia", wy­
rządziła ciężką zniewagę pamięci Wawrzy­
niaka statysty, mówiąc o nim w ten spo­
sób:

„Że każdy ksiądz w swej parafji może 
być w miniaturze ks. Wawrzyniakiem".

Czy taki panegiryk pod adresem nasze­
go kleru w Królestwie wypowiedziany, nie 
jest doktrynerstwem konserwatywnym. Że 
ludzie typu Wawrzyniaka, nie są częstym 
u nas zjawiskiem, dowodem choćby to, że 
na przestrzeni blisko stu lat od czasu Sta­
szica, zjawia się tylko jeden  Wawrzyniak.

A więc widać o ludzi— obywateli, mię­
dzy klerem niełatwo. Wiem, zdarzają się, 
wśród młodszego pokolenia księży w Kró­
lestwie, jednostki bardzo nieliczna wpraw­
dzie, które czują po obywatelsku i pracują 
pożytecznie dla społeczeństwa, ale są to 
„buntownicy utonsurowani," żyjący w nie­
zgodzie wewnętrznej z kościołem. I oni 
sami pracy swej dla społeczeństwa podję­
tej podnosić publicznie nie dają, bo nie 
chcą, aby ich czysto ludzka, nic wspólne­
go z ogółem klerykalnym nie mająca ro­
bota, prowadzona pod osłoną tajemnicy, 
wbrew wskazaniom kościoła, była przez 
sprytnych prałatów od robienia polityki na 
zewnątrz,— wyzyskana i jako zasługa całego 
duchowieństwa polskiego podnoszona.

Osobiście znam paru księży, których u- 
ważam za dzielnych działaczy świeckim 
równych, ale nawet w tych księżach, nie 
widzę materjalu na Wawrzyniaków. A oni 
sami, zwrot niefortunny w artykule red. 
„Dnia“ pasujący ich na następców nieza­
pomnianego „patrona spółek zarobkowych", 
uważać będą—albo za żart niewłaściwy, 
albo za pochlebstwo.

Sądzę, że tego wyjaśnienia red. „Dnia" 
wystarczy, aby zrozumiała: że przed rze­
telną, obywatelską zasługą, (wyzutą z pry­
waty) wielkiego obywatela— Wawrzyniaka, 
twórcy lepszej doli polskiego ludu, nawet 
„radykalne krótkowidztwo „Kurjera“ , chyli 
głowę na znak czci i żalu.

S i. P o ra j.

Nam we własnych ufać siłach.

J u ljt ts z  S łowacki.
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0  g w i a z d y  z imne !  o ś w i a t a  s za t a ny !
W a s z e  m n i e  w re s z c i e  n i e d o w i a r s t w o  zwal i ;

Już  p r a w ie  j e s t e m  cz łowiek  o b ł ą k an y .

C i ą g l e  p o w i a d a m ,  że  k ra j  s i ę  już pal l ,
1 n a  ś w i a d e c t w o  c i s k a m  o gn i a  zd ro j e —

A to s ię pa l i  —  tylko s e r c e  moje! . . .

D a j c i e  ml  t y lko j e d n ą  z i e m i  milę!
—  Moż e ,  o b r a c i a ,  z a  wie le  z a c h c i a ł e m —  

D a j c i e  m i  j e d n ą  b ry ł ę ,  n a  tej  b ryl e 
J e d n e g o  d u c h e m  w o l ne g o  i c i a ł em:

A j a  w n e t  z s i e b i e  s p r a w i ę  i p o k aż ę ,
Ź e  t ak i  p o s ą g  dw ie  b ę d z i e  m i a ł  tw a rz e .

D a j c i e  m i  g w i a z d ę  m n i e j s z ą  od  m i e s i ąc a ,  
K o m e t ę  z ło ty m  w ie j ą c ą  s z w a d r o n e m  —  

N ie c ha j  po l a s a c h  b ę d z i e  l a t a j ą c a ,
A tylko ś w i ę t a  j e d n y m  pol sk im z g o n e m :

A j a  w n e t  s i ły d o b ę d e  n i e z n a n e ,
S k r z y d ł a  w y r z u c ę  i w n e t  na  niej  s t a n ę .

Juljusz Słowacki.

golesław limanowski.
i.

B o l e s ł a w  L i m a n o w s k i  u rodz i ł  s i ę  w l i s t op adz i e  
r .  1 8 3 5 .  P r z y s z e d ł  n a  ś w i a t  w rod z i n i e  s z l a c h e c ­
kie j ,  o s i a d ł e j  n a  da l e k i ch  k r e s a c h  Rz ec zy po sp o l i t e j ,  
—  w  pobl i żu  D y n a b u r g a  w In f l an t ach  P o l s k i c h .  
N i e n a w i ś ć  do n i ewo l i  w e s s a ł  z m l e k i e m  m a t k i ,  
a p a t r z ą c  d z i e c k i e m  n a  n i e d c l ę  ch łopa ,  d ź w i ­
g a j ą c e g o  j a r z m o  p o d d a ń s t w a ,  s t a ł  s i ę  w r o g i e m  
n i ewo l i  ludu.  W  szko l e  z a w s z e  by ł  go tó w  do 
bu n t u ,  sk o r o  chodz i ł o  o w ys t ą p i e n i e  p r zec iw k o  
n i e s p ra w ie d l iw o śc i .  T a k  w ię c  już od  n a j w c z e ­
śn i e j s z e j  m ł od oś c i  L i m a n o w s k i e g o  u w y d a t n i a ­
ły s i ę  w  n im  t a  r y s y  c h a r a k t e r u ,  k t ó r e  z e ń  u c z y ­
ni ł y  b o j o w n i k a  o w o ln ość  i sp r a w i e d l i w o ść  w w a l ­
ce  z uc i s k i e m i w y z y s k i e m .

U k o ń c z y w s z y  s zk o ł ę  r e a l n ą  w Mos kwie ,  z ap i s a ł  
s i ę  t a m ż e  n a  u n iw e r s y t e t ,  s k u p i a j ą c y  p o d ó w c z a s  
w ie lk ą  l i c zbę  polskie j  m ł o d z i e ż y  s t u d ju j ąc e j .

P r a g n ą ł  o d d a ć  s i ę  p r a cy  n a d  h ls t o r j ą  1 l i t e r a t u ­
r ą ,  l ecz  p r z ep i s y  r z ą d u  c e s a r z a  Miko ł a j a  1., n i e  p o ­
z w a l a j ą c e  p r z y j m o w a n i a  s ł u c h a c z y  n a  w y d z i a ł  hi 
s t o r y c z n o - l i t e r a c k l  p o z a  s z cz up ł ą ,  z gó ry  o k r e ś l o n ą  
n o r m ą ,  u d a r e m n i ł y  te  z a m i a r y  L i m a n o w s k i e g o .  
W s t ą p i ć  w ię c  m u s i a ł  na  m e d y c y n ę ,  do k tó r e j  n i e  
c z u ł  ż a d n e g o  po c i ąg u .

S a m o  s i ę p r ze z  s i ę  r o z u m i e ,  że  s t u d j a  z a w o d o ­
w e  n i e  z a p r z ą t a ł y  go  ca łk o w ic i e .  S łu c h a ł  w y k ł a ­
d ó w  h i s t o r y c z n y c h  1 p r zy ro dn i c z yc h ,  p r a c o w a ł  n a d

u z u p e łn i e n i e m  s w e g o  w y k s z t a ł c e n i a  ogó lne go ,  j e ­
d n o c z e ś n i e  z a ś  b r a ł  c z y n n y  ud z i a ł  w życ iu  kółko  
w y m ,  po lski e j  o rg an i z ac j i  s t u d en c k i e j .

N a l e ż a ł  do n a jb a r d z i e j  r a d y k a l n e g o  od ł am u  m ł o ­
dz i e ż y  p o l s k i e j - - t e g o ,  k tó ry ,  k sz t a ł c ą c  s i ę  na  l i t e ­
r a t u r z e  e m i g r a c y j n e j ,  w y z n a w z ł  z a s a d y  r ew o lucy j -  
n o - d e m o k r a t y c z n e  1 r ep u b l i k ań sk i e ,  

j W  r. 1858  L i m a n o w s k i  p r ze no s i  s i ę  na  u n i w e r ­
s y t e t  w D o rp a c i e ,  a b y  I tu two rzy ć  kó łka  s t u d e n -  

i ck i e  na wzór  i s t n i e j ą c y c h  już w Moskwie .  W 
D o r p a c i e  L i m a n o w s k i  p o r z u c a  o s t a t e c z n i e  m e d y -  

! c y n ę  i z a p i su j e  s i ę  n a  fi lozcfję,  n i e  p r z e r y w a j ą c  
i k s z t a ł c e n i a  s ię w dz i e d z in i e  h i s t o r yc zne j .

W a l k a  o n i epod l eg ło ś ć  W ło ch ,  k tór e j  e c h a  d o ­
l a t y w a ł y  do k r a ju ,  w y w a r ł a  na  m ło d z i e ży  polskiej  

i w r a ż e n i e  w s t r z ą s a j ą c e .  W ie ś c i  o z w y c i ę s t w a c h  
; G a r i b a l d i e g o  I o u k ł a d a c h ,  j ak i e  z n im  toczy ł  M i e ­

r o s ł a w sk i  w s p r a w i e  u t w o r z e n i a  l eg jonu  po l sk i ego ,  
j p o b ud z i ł y  n a j c z y n n l e j s z y c h  z p o m i ę d z y  cz łonk ów  

t a j n y c h  kó ł ek  s t u d e n c k i c h  do w y ja z du  za  g r a n i c ę .
W ś r ó d  n ich  z na l a z ł  s i e  j ako  j e d e n  z p i e r w s z y c h  

L im a n o w s k i .  P r a g n ą c  z a c i ą g n ą ć  s i ę  do l eg jo nu  
p o l s k i e go ,  k tó r e g o  u t w o r z e n i e  w c i ą ż  s i ę  p r z e w l e ­
ka ło ,  chod z i ł  do po l sk i e j  s zko ły  w o j s ko w e j ,  k tó r ą  
w  P a r y ż u  z o r ga n i zo w a l i  g e n e r a ł o w i e  Mie ros ł aw sk i  
i W y so c k i  na  p o cz ą t k u  z im y  1 86 0  r.

S t u d j u j ą c  s z t uk ę  w o j s k o w ą ,  L i m a n o w s k i  n i e  z a -  i 
n i e d b y w a ł  k s z t a ł c e n i a  s i ę  og ó ln eg o ,  c o r a z  ba rd z i e j  
z a j m u j ą c  s ię k w e s t j a m l  sp o ł e c z n o  f i lozof i czneml .  
R ó w n o c z e ś n i e  poc zą ł  p r a c o w a ć  l i t e r acko .  W  P a -  

! r yżu  u k a z a ł  się (w  r. 1 8 6 0 )  p i e r w s z y  d r u k o w a n y  
I a r t y k u ł  L i m a n o w s k i e g o  —  d u ż a  k o r e s p o n d e n c j a  z 

I nf lan t  w „ P r z e g l ą d z i e  R z e c z y  P o l s k i c h* .
N ie  d iugo  j e d n a k  L i m a n o w s k i  p o z o s t a w a ł  w  P a ­

ryżu .  W y p a d k i  w  k r a ju  p r z e r w a ł y  m u  j e g o  s t u ­
d j a  i r o zp oc zę t e  p r a c e  l i t e r ack i e .

J a k  w ia d o m o ,  od  p o c z ą t k u  r. 1861 go w  Kr ó ­
l e s tw ie  Po l s k im  z a p a n o w a ł o  s i l ne  w rz e n i e .  Mł o ­
d z i e ż ,  r a d y k a l n i e  u s p o s o b i o n a ,  p a r ł a  do r o z w i ą z a ­
n i a  kw es t j i  w ło śc i ań sk i e j  w du ch u  d e m o k r a t y c z n y m  
i do z d e c y d o w a n y c h  w y s t ą p i e ń  p r z e c i w k o  r zą do w i  
c e s a r s k i e m u .  N a s t ą p i ł  o k r e s  m a n i f e s t a c j i  u l i c znych .  
P o l a ł a  s i ę  k r e w  r o z s t r z e l iw a n y c h  m a n i f e s t a n tó w .  
W i e ś ć  o p ięc iu  p i e r w s z y c h  o f i a r ach ,  k t ó r e  po leg ły  
dnia  2 7 - l u t e g o  w W a r s z a w i e ,  w y w o ł a ł a  s i lne  wra  
ż e n i e  w  ca ł e j  Eu ro p i e .

Mł od z i eż  po l ska ,  b a w i ą c a  za g r a n i c ą ,  z r o z u m i a ­
ł a ,  ż e  zb l i ż a j ą  s i ę  w y p a d k i  n i e z m ie r n e j  donios łości  
i że  n a l eż y  w o b e c  t e g o  w r a c a ć  do k r a j u .  T ł u ­
m n i e  w ięc  p o d ą ż y ł a  n a d  W is ł ę  i N i e m e n ,  a b y  
wz i ąć  c zy nn y  udz i a ł  w b u d z ą c y m  s i ę  r uchu .

L i m a n o w s k i  zna l a z ł  s i ę  n a  L i tw ie  w ra z  z ko l e ­
g a m i ,  p o c h o d z ą c e m l  z tej  c zę śc i  d a w n e j  R z e c z y ­
po spo l i t e j .  C ho dz i ł o  im .  a b y  L i t w a  w y s t ą p i ł a  
c z yn n i e ,  so l i da rn i e  z K r ó l e s tw e m ,  a b y  nie p o z o ­
s t a ł a  w tyl e  w o b e c  p r z y g o t o w u j ą c e g o  s ię r u chu  

o g a r n i a j ą c e g o  kra j .
R o z p o c z ę ł a  s ię w ięc  p r a c a  a g i t a c y j n a  i o r g a n i ­

z a t o r s k a ,  p r z y g o t o w u j ą c a  p o w s t a n i e  n a  Li twie .
L i m a n o w s k i  s zed ł  w  p i e r w s z y m  s z e r e g u  spis 

k o w c ó w  i w k ró t c e  za j ą ł  w ś r ó d  n ich  s t a n o w i s k o  
t a k  w y b i tn e ,  ż e  go w y b r a n o  do  p i e r w s z e g o  Komi -

m i t e t u  C e n t r a l n e g o ,  k tó ry  m i a ł  p o k i e r o w a ć  ca ł ą  
p r a ^ ą  r e w o lu c y j na  w tym  kra ju .

Ów  K o m i t e t  C e n t r a l n y  p o s t a n o w i ł  z o r g a n i z o w a ć  
— na wz ó r  w a r s z a w s k i  — m a n i f e s t a c j ę  n a r o d o w ą  w 
kośc i e l e  św .  S t a n i s ł a w a .  D n i a  2 0 - g o  m a j a ,  po u 
r o c z y s ty m  n a b o ż e ń s t w i e ,  c h ó r  m ł o dz i eż y  o d ś p i e w a ł  
p i e ś n i  p a t r y j o t y cz n e ,  co w yw oł a ł o  o l b r zy m ie  w r a ­
ż e n i e  w ca ły m  mie śc i e .  W ś r ó d  m a n i f e s t a n tó w  
by ł  i L im a n o w s k i .  On  t e ż  pa d ł  j e d e n  z p i e r w s zy ch  
o f i a r ą  r e p r e s j i  pol i cy jnych .

U ję ty  t e g o ż  dn i a  na  ul icy,  do s t a ł  s ię do w i ę ­
z i en i a .  W  dw a  m i e s i ą c e  późn i e j  w ys ł a no  go do 
Ros j i  —  do  l e ż ą ce g o  n a d  B ia ł y m M o r ze m  A rc h an -  
g i e l s ka ,  s t ą d  z a ś  do z a p a d ł e j ,  odc i ę t e j  od  ca ł e go  
ś w i a t a  m i e śc i n y  —  Mezeń .

W y r w a n y  t a k  g w a ł t o w n i e  z s z e r e g ó w ,  ludzi 
p r z y g o t o w u j ą c y c h  p o w s t a n i e  w Kr ó l e s tw ie ,  L i m a ­
n o w s k i  n i e  u p a d ł  na  du chu .  N ie  m a j ą c  możno śc i  
s z y b k i e g o  w y d o b y c i a  s ię z niewol i ,  po s t a now i ł  
p r a c o w a ć  n a u k o w o  I l i te r acko .

_ _ _ _ _ _ _ _  D.  c.  n.

ZAJŚCIA
na Uniwersytecie Jagiellońskim.

D a l i ś m y  t e l e g r a f i c zn ą  w i a d c m c ś ć  o c z y n n y m  p r o ­
t e ś c i e  m ło d z i eż y  p o s t ę p o w e j  p r z e c i w k o  obn i żan iu  
1 t a k  j uż  h a n i e b n i e  n i s k i e g o  p o z i o m u  n a u k o w e g o  
u n i w e r s y t e t u  k r a k o w s k i e g o .  R o z s z a l a ł a  r e a k c j a  
p o w o ł a ł a  n a  k a t e d r ę  k s i ę d z a ,  p ro f e so ra  n i e i s t n i e ­
j ą ce j  n au k i  —  j e k i e j ś  socjologj i  c h r z e ś c l a ń s k l e j  (!), 
k t ó r e j  n i e  z n a j ą  u n i w e r s y t e t y  eu rope j s k i e .

O w a  „ soc jo log j a  c h r z e ś c i a ń s k a *  — to tylko z w y ­
k ł a  k l e r y k a ln a ,  a n t i n a u k o w a  ro b o t a ,  k tó r e j  c e l e m 
j e s t  z a g w a ź d ż a n i e  głów i z w a l cz an i e  socjologj i  n a ­
ukowe j .

P r z e c i w k o  t e m u  nie m o g ł a  n ie  z a p r o t e s t o w a ć  
młod z i eż .

j u ż  k i l ka  dni  t e m u  c b l e g a ł y  n a  u n i w e r s y t ec i e  
p og ło s k i ,  ż e  m ł o dz i e ż  so c j a l i s t y cz na  z a m i e r z a  u d a ­
r e m n i ć  w y k ł a d  p r z e m a w i a j ą c e g o  p i e r w s z y  r a z  z 
k a t e d r y  u n i w e r s y t e t u  ks.  Z i m m e r m a n a ,  p ro f e so ra  
c h r z e ś c l a ń s k i c h  n a u k  sp o ł e c z n y c h .  W y k ł a d  mia ł  
s i ę  r o z p o c z ą ć  o god z in i e  6 - e j  w ie c z o r e m  w sali 
K o p e r n i k a .  Już  n a  pół  god z in y  p r ze d  w y k ł a d e m  
m ł o d z i e ż  k a to l i ck a  w yp e ł n i ł a  s z cze ln i e  s a l ę .  A k a ­
d e m i c y  z Soda l i c j l  i „Polonj i *  up rzedz i l i  m łodz ież  
s o c j a l i s t y c z n ą  i o toczyl i  k a t e d r ę .

O  go dz i n i e  6 - e j  w ie c z o r e m  sa l a  by ł a  p r z e p e ł ­
n io na ,  a s e tk i  s t u d e n t ó w  z n a j d o w a ł y  s ię na  kury-  
t a r zu .  W ś r ó d  z e b r a n y c h  z n a jd o w a ł o  s i ę  k i l kun as t u  
k s i ę ży .  T a k  w ś r ó d  o g r o m n e g o  ś c i sku ,  i go ­
r ą c a  up ły n ę ł o  2 0  mi n u t .  O g odz in i e  6  m.  2 0  u k a ­
z a ł a  s i ę  s y l w e t k a  p r e l e g e n t a ,  k t ó r y  p r z ec i s ka ł  się 
z t r u d n o ś c i ą  p r z ez  s z e r eg i  u s t ę p u j ą c e j  m u  ka t o l i ­
cki e j  m ł od z i e ży .  G dy  ks.  p r c f e so r  Z i m m e r m a n  s t a ­
n ą ł  n a  k a t e d r z e ,  w id o cz n y  w s z y s t k im ,  z g r up y  od 

'  s t r o n y  m ł o d z i e ż y  ka to l ick ie j  r oz l eg ły  s i ę  r z ę s i s t e  
ok l a s k i  i okr zyki :  „ N ie c h  ż y j e ! “ J e d n o c z e ś n i e

J Ó Z E F  B U  L I Ń S K I .

«  s z ó y  j j o i o c j c / i .
W ię c e j  w sp ó łczu jący ,  oddalając się od niego  

m ów ili  m iędzy sobą:
—  B ied n y  s ta r y . . .  n ie z d o ln y  zu p e łn ie  do ro­

boty i b asta . . .  To ci s y tu a c ja . . .  Środków  do 
życ ia  żadnych nie ma i choć umieraj z g ło d u .

—  N iepotrzebny  ju ż  teraz n ikom u, te może  
mrzyć z g łodu .

G ajew sk i ,  d łu g o le tn i  pracownik z ogrom nej  
w alcow n i,  po w yjśc iu  ze szp ita la , u d a w a ł  s ię  ju ż  
raz do zarządu fabryki po zapom ogę , a le  sp ot­
k a ł  s ię  z z u p e ł n ą  obojętnością  dyrektora  i o z n a j ­
m ieniem , że  katastro fa  spow odow ana  z o s ta ła  j e ­
g o  n ie u w a g ą  i zarząd w o b e c  te g o  n ie  czu je  s ię  
w obow iązku udzielać ja k ic h k o lw ie k  zapomóg.

—  W r e szc ie  —  dodał po ch w il i  opasły  dyre­
k tor— przecież zapomogi były  k ilkakrotn ie  w y d a ­
w a n e  w a szej  żonie , a przytym i za szpita l m u ­
sim y zapłaci«!. . ,

A biedny robotnik, p racując  przez d łu g ie  la ­
ta  w bardzo c iężk ich  w arunkach  i sprzedając  
s w o j ą  k rw a w icę  za l i c h ą ,  bo le d w o  starczającą  
na niezbędne potrzeby, płacę, nie od łożył na

i czarną godzinę  ani s ze ląg a .  N ie  zebrał, boć zc- 
J brać nie było z c z jgo .

W  nagrodę za d łu g o le tn ią  pracę, t-raz , po 
1 w y jśc iu  ze  szp ita la ,  m u s ia ł  iść zw y k łem i ś c ie ż ­

kami, po ś ladach  j u ż  uprzednio w ydeptanych  
przez le g jo n y  s w y c h ,  takich sam ych , jak  on d z i ­
s ia j ,  n ieszczęśliw ych  k o le g o w -r o b o tm k e w .

C ałe  sw oje życie przepędził w zabudowaniach  
fabrycznych , w c iąg le  zaduszonej i otoczont-j 
kłębam i dymów atm osferze fabrycznej.  C ałe j e ­
g o  ż y c ie — to jed n o  pasmo c ią g ły c h  trosk  i k ło ­
potów , poza c iężką  pracą w a lcow n ik a . P iek ły  
s ię  przy ogn iu  j e g o  pokryte zg ru b ia łą  skórą  
ręce;  p a li ła  s ię  na nim od w yprysk u jąc ych  z o -  
g r o m n e g o  pieca isk ier  b luza  robotnicza. I to 
tak  c ią g le ,  co dnia .. .

A  oto teraz za to w sz ystk o  n ag ro d a . . .  kij 
żeb raczy . . .

Za trudy  jeg o ,  za przymieranie g łod em , za 
w s z y s tk ie  cierpienia, jak ie  przez tak d łu g i  czas  
z n o s i ł ,  za  k a le c tw o ,  n iem a l  za śm ierć ,— n ie g o ­
d ziw y dyrektor rzucił mu w tw arz  bezczelne:  
„k a tastr o fa  zosta ła  w y w o ła n a  w aszą  n ie u w a g ą " . . .

On n ie  u w a ż a ł . . .  on, co przez praw ie  ćwierć  
w iek u  zad aw aln ia ł  w  zupełności  w y m a ga n ia  fa ­
brykanta! . . .

A le  c zy ż  z nim jed n ym  tak  postąp iono?...
T oć przecież  n ied a le j ,  ja k  przed pół rokiem,

żo n ie  zab ite go  prz z m a szyn ę ,  j e g o  tow arzysza  
tak że  odm ówiono pomocy pod tym sam ym  pre­
tekstem : „że nie u w a ż a ł “ .. .

P r zy gn ęb ion y  i przybity ogrom em  nieszczęścia ,  
w le k ł  s ię  powoli s ta rzec  do domu, ch w y ta ją c  
s ię  od czasu do czasu za zbola łą  k latkę pier­
siową.

II .

Z poza o snu tych  kłębami d ym ów  zabudow ań  
fabrycznych  roz lega ł  s ię  g łu c h y  o d g ło s ,  na ch w i­
lę ja k b y  cichnący , to zn ow u  s i ln ie j sz y ,  podobny  
do c iężk ich  ję k ó w , w ydobyw ających  się z ty ­
sięcy zm ęczon ych  nadm ierną  pracą piersi.

A te k łęby  c iem nych , g ryzą cy ch  dymów zda­
w a ły  s ię  jak iem iś  s tra szn em i,  tajemnicze mi. 
Z d aw a ły  się  posiadać jakąś moc n adzw yczajną ,  
która n a jp ierw  przyc iąga ła  opierających s ię  jej 
n ie w o ln ik ó w - lu d z i ,  aby ich o szo łom ić , a potym  
zaprzepaścić . . .

D r o ż y n ą ,  prowadzącą od domków do zabudo­
w ań  fabrycznyc h w ló k ł  s ię  powoli s tarzec-ka leka .

P od szed ł  bojaźliw ie  ku fren to w ym  drzwiom, 
prowadzącym  do kantoru fabrycznego  i przed sa -  
memi prawie drzwiami za trzy m a ł się , opuściwszy  
na piersi s m u tn ą  i zam yślon ą  g ło w ę .

D . c. n.



młodzież socjalistyczna zaczęła krzyczeć: „Hań­
ba!" „Precz z k leryka l izm err!“ i t. p. Powstał 
straszny hałas. Ogłuszającym krzykom przyszło 
w pomoc tupanie nogami, kilkadziesiąt gwizdków 
kcnduktorskich, które wydawały piekielny świst.

Taki stan trwał przeszło kwadrans, a urozmai­
cały go wykrzykn ik i socjalistów: „Precz z reak­
cją!" „ N i e c h  żyje odłączenie Kcścioła od pań­
stwa!" „Niech żyje socjalna demokracja!" „Precz 
z Macochami!" „Niech żyje bezwyznaniowa Pol­
ska!" —  ze strony młodzieży katolickiej również 
okrzykami demonstrowano przeciw tym atakom.

Roznamiętnienle u ebu stron rcsło. Socjaliści, 
k tórzy zajęli środkową część amfiteatru 1 prawy 
bok sail, rozpoczęli atak na katedrę, cisną się 
dwiema ławami na micdzleż reakcyjną i chcą ją 
odsunąć od katedry. Rozpoczęła się bójka, szar­
panina. Ks. profesor Zlmmerman ustąpił z katedry 
1 stanął obok, przypatrując się wzajemnym bory­
kaniem. Ogólne podniecenie wzmagało się coraz 
bardziej. Już dziesiątki ubrań podarło, a jeszcze 
więcej zniszczono kapeluszy. Wśród szalonego 
ścisku zemdlał słuchacz fllczcfji, czego ogół nie 
zauważył mimo nawoływań o pcmoc.

Brakowało kwadransa do godziny 7 ej, gdy so­
cjaliści runęli na katedrę, jednocześnie z prawej 
strony frontu, i wyparli ostatnich jej obrońców.

O godzinie 7-ej wieczorem ks. pref. Z immer- 
man, uważając czas do odbycia wykładu za ukoń­
czony, opuścił salę. Mimo to zamlęszanie I zgiełk 
trwały  jeszcze przez kwadrans. Powoli opróżniła 
salę młodzież katolicka, a następnie socjalistyczna, 
dążąc plantami z pieśniami.

Tymczasem kilku medyków zajęło się przypro­
wadzeniem do przytomności zemdlonego słuchacza 
filozofji, Edwarda Blafnera. Po przeszło godzin­
nych trudach udało się zemdlonego przyprowadzić 
do przytomności.

Po opuszczeniu demonstrantów sala Kopernika 
przedstawiała niezwykły widok. Na średku leżała 
przewrócona katedra, zrzucona z piedestału, obok 
w id r ia ło  kilka połamanych stełków, a po całej sa­
li rozrzucone strzępy ubrań (także niewieścich) i 
trzaski poodrywane od ławek.

Gfos francuza w odpowiedzi panu Aleksiejewowi.
Pisarz francuski p. Paweł Cazin w „odpowiedzi 

na mowę p. Aleksiejewa, wygłoszoną w Dumie, 
nadesłał „Gaz. Warszawskiej" list następujący, na­
pisany po polsku:

Szanowny Panie Redaktorze!

W  numerze 306 „Gazety Warszawskiej* prze­
czytałem streszczenie przemówienia, wygłoszonego 
w Dumie przez posła od mniejszości rosyjskiej w 
Warszawie, podobno byłego profesora gimnazjum, 
P. Aleksiejewa. Pragnę jaknajostrzej zaprotesto­
wać przeciw zestawianiu systemu szkolnego rosyj­
skiego z francuskim.

Podczas pobytu mego w Królestwie, miałem spo­
sobność poznać wartość szkoły rosyjskiej, o której 
należyty sąd można sobie zresztą wyrobić na pod­
stawie podręczników szkolnych, zwłaszcza w zakre­
sie historji (np. Iłowajsklego). P. Alekstejcw tw ier­
dzi, że orzeł rosyjski broni kultury wchodzących w 
skład państwa rosyjskiego narodowości: każdy zaś 
bezstronny obserwator zauważy, że... mamy do 
czynienia z niszczeniem... dorobku cywilizacyjnego 
narodów. We Francji szkoła nie jest narzędziem 
ucisku, lecz ma na celu uszlachetnienie serca i 
szerzenie prawdy naukowej, czego najlepszy dowód 
dają tysiące rodaków p. Aleksiejewa, przybywające 
rok rocznie do naszych zakładów naukowych.

Racz przyjąć, Szanowny Panie etc.

P a u l  C a z i n .
3. Quai d’Anjou.

Echa sprawy żulińsklej- Na poniedziałkowym 
posiedzenlę sejmu galicyjskiego p. Bataglia poru­
szył sprawę żulińską I zwrócił się do namiestnika 
aby podał do wiadomości sejmu wyniki badań w 
tej sprawie.

Wczoraj w sejmie miał zabrać głos p. Dembo­
wski, który —  jako wiceprezydent rady szkolnej 
krajowej —  posiada urzędowne dane w sprawie 
śmierci Kochańczyka w Żullnle.

„Gazeta Narodowa" donosi, iż dochodzenia wy­
kazały, że ojciec Kochańczysa nie był wcale ru- 
sinem, a tylko syn jego drogą t. zw. „kradzieży 
dusz" ochrzczony został według obrządku rzymsko- 
łacińskiego.

„Neue Fr. Presse*, w obszerrym telegramie ze 
Lwowa przedstawia dokładnie całą sprawę, stwier­
dzając, że Kcchańczyk umarł naturalną śmiercią. 
„N . Fr. Presse“ zestawia wszystkie fakty, które 
stwierdzają całą ttnd tncy jną  robotę szowinistów.

Walka o reformę wyborczą. Donoszą ze Lwo 
wa: W niedzielę odbyło się wielkie zgromadzenie 
ruslnów, zwołane przez „Narodną Radę". P rzy ­
byli ruscy posłowie sejmowi 1 parlamentarni. Po­
słów witano owacyjnie. Przewodniczącym obrad 
wybrano posło Tymoteusza Starucha.

Referat o obecnym stadjum sprawy sejmowej 
refermy wyborczej wygłosił poseł do rady państwa 

| dr Longin Cegielski, który w ostrych słowach k ry ­
tykował polską większość sejmową.

Cegielski przedłożył rozelueję, domagającą się 
cztereprzyrniotnikowej reformy, protestującą prze­
ciw „nielegalnemu* postępowaniu marszałka Ba- 
deniego i namiestnika, pochwalającą obstrukcję ru ­
ską i wzywającą do dalszej obstrukcji oraz wzy­
wającą cały naród do protestu. Rezolucję jedno­
myślnie przyjęto. Po zgromadzeniu część uczest­
ników zamierzała urządzić demonstrancję, do której 
jednak przywódcy nie dopuścili. Garstka rusinów 
udała się pod teatr, skąd po przemowie pos. W i- 
tyka spokojnie się rozeszła.

W obronie Finlandji' w  wielkim dzienniku an­
gielskim „Daily  News* wydrukowany został list do 

I angielskiego sekretarza stanu do spraw zagranicz- 
j nych Greya z propozycją zabrania głosu w obro- 
' nie praw i kultury narodu fińskiego. W  iście tym 

wyrażony został przebieg ostatnich wydarzeń w 
Finlandji i działalność ostatniego sejmu nadzwy­
czajnego. L ist ów podpisany został przez profeso- 

I rów uniwersytetów angielskich, prezesa partj. ro­
botniczej i niektórych posłów.

Z życia kelonji w Petersburgu. Zarząd pol- 
I skiej Macierzy w Petersburgu przy udziale komi- 
j tetu i dzielnej pomocy ze strony studentek polek, 
j przygotowuje wspaniały obchód literacko-artystycz- 
1 ny dla oddania hołdu wielkiej poetce naszej Marji 
, Konopnickiej. Treść tego uroczystego wieczoru 
! składać się będzie z odczytu prof. Władysława 
| Bukowińskiego, redaktora miesięcznika ltteracko- 

artystycznego „Sfinks", poza tym z deklamacji 
najprzedniejszych utworów Marjl Konopnickiej i 
i śpiewu jej pieśni, oraz z obrazu scenicznego, 
odtworzonego przez Wańdzię Polkowską. Żywy o 
braz z „Pana Balcera", ostatniego utworu Marjl 
Konopnickiej, i muzyka Chopin'a dopełnią tej w ie l­
ce interesującej całości. Wieczór miał się odbyć 17 
listopada.

Nagrody Nobla. Nagrodę Nobla za prace l i te ­
rackie Akademja Szwedzka przyznała literatowi 
Pawłowi Heysemu. Nagrodę Nobla w dziedzinie 
chemjl przyznano w roku bieżącym profesorowi 
Otto Walch'owi w Getyndze.

Świętokradztwo, w  Irkucku ograbiono cer­
kiew Kazańską. Zagrabiono cudowny obraz Matki 
Boskiej Kazańskiej w srebrnej sukience, ozdobio­
nej kamieniami droglemi, a także rozmaite sprzę­
ty cerkiewne, otworzono puszki ofiar. Obraz, ogo­
łocony, ze srebra I kamieni, znaleziono na brze­
gu rzeki Uszakowskiej.

Organizacja rolnicza. Według ostatnich da­
nych urządowych, w gub. witebskiej jest obecnie 
7 towarzystw rolniczych i 46 kółek rolniczych, 
przyczym towarzystwa koncentrują się po miastach 
1 miasteczkach, a kółka po wsiach i osadach. 
Kółka rolnicze zaczęły powstawać w roku 1906. 
Najwięcej kółek znajduje się w pow. witebskim, 
następnie w hotodecklm i lucyńsklm. Najmniej jest 
Ich w pow. dynabursklm I pcłocklm (zaledwie po 
jednym).

Wojowniczy administrator. Kurator okręgu na­
ukowego w W iln ie  powełał umyślną komisję któ- 
raby opracowała program wykładów sztuki strze­
lania I wojskowości dla uczniów klas wyższych w 
szkołach wileńskich, Zgłoszono też projekt u two­
rzenia pułku uczniowskiego z t. zw. drużyn u- 
clesznych, już istniejących w Wilnie.

Nawet ta... Wydane zostały nowe przepisy o 
nauczycielach kallgrafj l w szkołach średnich mlni- 
sterjum oświaty. Wykładać kallgrafję w takich za­
kładach mogą tylko osoby, które ukończyły szkoły.

Kursy w Pszczelinie. Wkrótce zakończone zo 
staną zapisy uczniów na kursy praktyczne w 
Pszczelinie. Żainteresowani mogą się jeszcze zwra­
cać w tej sprawie do zarządu Tow. pszczelnlczo- 
ogrodnlczego w Warszawie przy ul. Wiejskie j 
Nr. 12.

Ucieczka Tołstoja. Tołstoj, uciekłszy z domu, 
uda! się najpierw do klasztoru oplińskiegc I za­
pytał przełożonego, czy klasztor — mimo w yk lę ­
cia— przyjmie go. Przełożony odpowiedział tw ie r­
dząco. Mimo to Tołstoj udał się do żeńskiego 
klasztoru szamordyńsklego, gdzie przebywa jego 
siostra.

Tołstoj, wyjeżdżając z Jasnej Polany, m ia ł przy 
sobie tylko 38 rubli, najmłodsza jednak córka, któ­
ra wiedziała o zamiarze ojca, zdołała wsunąć mu 
niepostrzeżenie do kieszeni trzysta rb.

Jako bezpośrednią przyczynę ucieczki Tołsto ja 
podają niesnaski rodzinne, a zwłaszcza przykre 
zajście z żoną, która robiła mu ciągle wyrzuty, 
że nie przyjął nagrody Nobla 1 odrzucił propozy­
cje pewnego nakładcy rosyjskiego, ofiarującego mu 
mlljon rb.

Ostatnie depesze donoszą, że Tołstoj —  namó­
wiony do powrotu przez córkę —  w drodze ko le ­
ją rlazańsko-uralską i odbywający ją w towarzy­
stwie doktora Makowieckiego i córki Aleksandry, 
ciężko zaniemógł i zmuszony by ł wysiąść na s ta ­
cji Ostapowo (w  pobliżu Dankowa). W ie lk i pisarz 
leży w lokalu stacyjnym w gorączce 40-stopnlo- 
wej, chory na zapalenie oskrzeli o ostrym prze­
biegu.

Do Ostapowa wyjechała z Jasnej Polany hrab 
Tołstojowa i synowie.

Z Łodzi. Podczas rewizji w składzie żelaza I- 
zydora Birnbauma, przy ul, Mikołajewskiej Nr 8, 
znaleziono dwie skrzynie nabojów rewolwerowych. 
W jednej znajdowało się 975 nabojów do rewol­
weru systemu „B row n ing" , w drugiej 750 nabo­
jów do rewolweru systemu „Bu ldog"; niezależnie 
od tego wykryto worek zapieczętowany, w którym 
znajdowało się kilka sztuk rewolwerów różnych 
systemów. Broń I naboje skonfiskowano.

Rosja i Francja. Wychodzący w Helsingforsie 
organ Machelina „N ya  Pressen", komentując ad- 
monicję, której 400 parlamentarzystów francuskich 
udzieliło w sprawie fin landzkiej Dumie I Radzie 
państwa, nie radzi rosyjskim ciałom prawodawczym 
traktować tej admonicji lekceważąco. Rosja musi 
zaciągać pożyczki we Francji, a jeżeli Francja 
zamknie przed|n ią swój worek, to obecna polityka 
finlandzka rządu rosyjskiego nie potrwa długo.

Budowle w pasie fertecznym. W ostatnich 
czasach —  jak donosi „ Warszawskoje Słowo" —  
ponowiły się pogłoski, że wszelkie dotychczasowe 
ograniczenia w sprawie wznoszenia budynków w 
rejonie fortecznym w Warszawie zostały zniesione 
1 że nawet została wydana specjalna instrukcja w 
tym przedmiocie. Wobec tego „W aisz. Słowo* 
zwraca się do władz właściwych z prośbą o po t­
wierdzenie lub zaprzeczenie tym pogłoskom.

Komisja ograniczeń procentowych. Ministerium 
oświaty postanowiło utworzyć nową komisję, k tó ­
rej potrzebę motywuje w następujący sposób:

W przeciągu ubiegłych lat trzech mlnisterjum 
otrzymywało ciągłe skargi na urzędników, że nie 
postępują prawnie, bo stosują często bezzasadnie 
przepisy i cyrkularze w sprawie normy procento­
wej żydów w szkołach. Nastała pod tym wzglę­
dem zupełna dowolność.

Na zapytanie ministra niektórzy urzędnicy odpo­
wiedzieli, że po ogłoszeniu przepisów z sierpnia r. 
1909 minlsterjum dało nowe wyjaśnienia, które 
wprowadziły chaos. Wobec tego nowa komisja 
zajmie się szczegółowym wyjaśnieniem przepisów 
w sprawie normy procentowej żydów w szkołach.

Z Lublina i ziemi Lubelskiej.

Napad na dom pachciarza. Na folwarku Krę- 
plec należącym do p. Grodzickiego, w lubelskim, 
bandyci napadli na dom pachciarza Kisiela Go ld­
mana.

Około godz. 8 — 9 wieczorem, kiedy Goldman 
nie zdążył jeszcze zasnąć, usłyszał pukanie w ok­
no. Na pytanie: kto tam? „swój, Ignacy", odezwał 
się ktos z za okna, zawiadamiając, że złodzieje do­
stali się do sieni G. I okradli go. Żyd uwierzył i 
otworzył drzwi. W tej chwili doskoczył do Geld- 
mana nieznany bandyta z rewolwerem w ręku I 
krzyknął „m ilczeć", a kiedy Goldman nie spełnił 
rozkazu, bandyta strzelił raniąc go w piersi okcło 
lewego ramięnla. Goldman upadł, brocząc we krwi. 
Do rannego przybiegła ciotka Kogenowa I chciała 
go podnieść I położyć na łóżko, .lecz siły jej były 
za wątłe, wtedy bandyta wzruszony jękiem G o ld ­
mana, podniół go, położył na łóżko, obejrzał ranę, 
obmył wodą 1 rzekł: „N ic  ci nie będzie, rana jest



nie c iężka“ i zwracając się do kob ie t kazał G. 
przyk ładać zimne kompresa, mówiąc do chorego: 
„m ów iłem  ci, aoyś nie krzycza ł, jaby  n nie strze­
l a ł “ , następnie przyniósł z sieni rannemu dwa ra ­
zy wody, I rzekł: „u rodz i łem  się bandytą, b a n ­
dytą  u m rę “ .
N as t.pn ie  zażądał od żydówek w y d in 'a  pieniędzy. 
W tedy  11-letn i syn Josek zapalił  świece i w ska­
zał szafę, w k tóre j Dyły pieniądza, bandyta zn a ­
lazł tam 20 rb., pow iedzia ł, że to zamało i o d ­
grażał się tym , cc mu wskazali G. jako bogacza, 
B andyta  prócz tego zabra ł z ło ty  damski zegarek, 
złotą dewizkę, naszyjn ik  złoty, ko lczyki z b ry lan ­
ta m i,  srebrną papierośnicę, dwa srebrne l ichtarze, 
dwa p ierśc ionki, srebrną solniczkę, butelkę w ódk i 
p ie rn ik i  1 t. p., paku jąc łup w chustcę, a w y c h o ­
dząc zagroził,  aby nie w ychodz il i  do 6 - ej zrana

Straż z iemska w Lub l in ie , wdroży ła  śledztwo 
które  wyjaśn i ło , że napadu dokonali  bandyc i:  Fur- 
manik, k tó ry  n iedawno wyszedł z w ięz ien ia  i K a ­
rol Wyszogrodzk i,  k tó rych  aresztowano. B andyc i 
byli poznani przez poszkodowanych.

Z teatru . Jeden z najlepszych u tw orów  scenicz­
nych, jakie wyszły  z pod uta lentowanego pióra G o r­
czyńskiego, sławne „B a g ie n ko "  ukaże się na sce­
nie Teatru  W ie lk iego  w sobotę w ieczorem.

„T a j fu n “ zostanie powtórzony na n iedzie lnym 
popołudniowym przedstaw ien iu  i powinien zg rom a­
dzić l iczną publiczność ze względu na wyborne w y ­
konanie 1 na samą w a r tość -u tw oru .

W kró tce  ma być w ystaw iony  „Sen srebrny Sa­
lo m e i* ,  z k tó rego próby pod k ie runk iem  p. H a l ic ­
k iego już się rozpoczęły.

P ierwsze przedstawien ie  popularne odbędzie się 
d. 25 b. m. w p ią tek przyszłego tygodnia a nie  
dziś .

Zabicie strażników. Onegdaj o godz. 2 po po­
łudn iu  dwaj m łodzi s trażn icy  z M e łgw i —  H yczko  
i Paw łoś— Idąc od przystanku Ś w idn ik  p lantem 
ko le jowym  ku szosie p iaseckie ', m inęli dwuch lu ­
dzi nie wzbudzających podejrzenia. Za ledw ie  j e ­
dnak strażn icy z rob i l i  k i lkanaście  kroków, roz leg ły  
się strzały  i kule ran i ły  H yczkę w brzuch a Pa- 
w łosia w rękę. Z ran ien i  s trażnicy puścili  się w 
pogoń za uc leka jącem i napastn ikam i, s trze la jąc z 
rewolwerów . Pościg ten jednak został bezskute- i 
czny, gdyż napastn icy w pad li  do lasu. C iężko ra ­
nionego H yczkę  odw ieziono do szpitala, gdzie 
zm ar ł wczoraj rano.

Gdy wieść o tym  doszła do Lub l ina  wysłano 
na tychm ias t pół se tk i kozaków 1 stosowne władze. 
Kozacy otoczyli las, w  k tó rym  ukryw a li  sie n a p a ­
stn icy. W lesle nie znaleziono nikogo, natom iast 
poddano ścisłe j rew iz j i  wszystk ie  jadące ku L u b l i ­
nowi fu rm ank i.  Jedna z nich jechała n iezwyk le  
szybko. Starszy strażnik Ryczka chcia ł ją za trzy- 
mnć, ale jadący  nie zw róc il i  uwagi na jego w o ła ­
nie, jeno dali do niego k i lka  strzałów, od k tórych
Ryczka padł trupem na mie jscu.

W tedy  drugi starszy s trażn ik— Kaniuga dał do 
jadących k lkanaścle strza łów  z rewolweru i z ka -  
rabina. Wóz popędził dalej c iągle strzelając. W  r 
odległości w io rs ty  pędzący wóz znowu na tkna ł się 
na posterunek po l icy jny, lecz pomimo kul popędził  
dalej. Za  wozem popędzil i  końm i kozacy, lecz wóz 
zn ikną ł im z przed oczu w ciemnościach nocy.

Ku uczczeniu pamięci Jadw ig i W agnerowej, pro­
wadzącej na Lube lsk ich  Kursach Hand lowych w y -  i 
k ład s tenografj l,  nauczyciele i słuchacze Kursów
złożyli w naszej redakc j i  rb. 21.

Suma ta jest przeznaczoną na zapomogę wpiso­
wą dla ucznia 6-e j lub 7 -e j k lasy Szkoły  Handlo 
wej, podług uchw ały  rady  pedagogicznej Szkc ły .

Telegramy.

Z  D U M Y .

Petersburg 17 l istopada. P rzy  szczegółowej 
dyskusji nad art. 12 p ro jektu  szkolnego, w któ 
rym  powiedziano jest, iż w yk ład  w języku ro d o w i­
tym  uczniów dozwolony jest ty lko  za pozwoleniem 
Inspektora szkolnego, poseł Harusewicz, p o w o łu ­
jąc  się na zasadniczą sprzeczność p re jek tow anego  
prawa z is tn ie jącym , w skazyw a ł na pogwałcenie  
dotychczasowych p raw  l cha rak te ryzow a ł inspek

torów w szkolnych, jako wrog ich i obcych dla lu d ­
ności miejscowej ,  j i k o  agientów władzy  rządowej ,  
poczym wniósł poprawkę,  domag - jącą  się w yk ła  
du w języku rodowi tym.

Petersburg, 17 listopada. P rzy  głosowaniu, m d  
Srtyku łem 12 pro jektu  szkolnego, wszystk ie  ps 
p raw k l odrzucono, pozostawiając redakcję, ułożoną 
przez komisję, która w przedmiocie  wyk ładów  mówi, 
iż dozwolony jest w yk ład  w  języku m ie jscowym 
za zgodą rady szkolnej. S tronn icy  odrodzenia po­
kojowego dodali do słów tych dla „c h c ą c y c h “ 1 
poprawka ta u trzym ała  się.

P R Z E W IE Z IE N IE  M A C O C H A .

Kraków 17 listopada. D am azy Macoch po za­
ła tw ien iu  formalności sądo vo -adm in is tracy jnych , 
będzie w ciągu dnia dzisie jszego p rzyw iez iony  do 
Granicy, tam oddany będzie przez władze aus tr ia ­
ckie w ręce władz rosy jsk ich i p rzew iez iony z a ­
raz pod silną eskortą do w ięz ien ia  w  P io t rkow ie .

Kraków 17 listopada. O 9-ej godz. rano w y ­
w ieziono stąd ks. Macocha do G ran icy .

L w ó w  17 l istopada. Se jm owa kom is ja  reformy 
wyborcze j odrzuciła wszystk ie żądania ukrańców  i 
wezwała rząd do zwołania specjalnej sesji sejmu 
dla uchwalenia re formy wyborcze j. Rusin l, dojdą 
do ostatecznych konsekwencji.

Cardif, 17 l istopada. Nowe zaburzenia w o k rę ­
gu strajku. Wysłano nowe oddz ia ły  wojska. O d ­
będzie się konferencja w sprawie prok lamowania  
s tra jku  powszechnego.

Teheran, 17 listopada. P ow sta ł  nowy zatarg 
między państwem rosyjsk im , a rządem perskim na 
tle konsularnym.

Wiedeń. 17 listopada. P rzyb y ł  król serbski.

2  kostjnmy za 4  rab.
Przy tak niskiej cenie, ]ak 2 rb. za caty odcinek 4 V t a r­
szyna na kompletny jesienny lub zimowy męski garnitur ma- 
terjalu . I f E C O R D ' ,  wyróżniający się: trwałością, prak- 

l  tycznością i elegancją, w kolorach: czarnym, ciemno-grana- 
towym w kratki, w paski. 2 takie odcinki wysyłam za 4 
ruble, przesyłka 70 kop.: na Syberję 1 rub 35 kop. — Od­
cinki w lepszym gatunku 2 ruble 85 kop. i 3 rub, 25 kop. 
Również wysyłam gotowe jesienne lub zimowe męskie spod­
nie, zrobione z trwałego kortu , K A M G A K N "  za rb. 
1 kop. 30, z lepszego materjału 2 rub. 25 ko -. Przesyłka 
35 kop. —  Wysyłam również gotową trykotową marynarkę 
jesienną lub zimową, nadzwyczaj praktyczną, odpowiednią na 
wszystkie pory roku. Wskazać całkowitą długość, długość 
w kroku i objętość w pasie. Przy wysyłaniu 3 eh lub wię­
cej sztuk — przesyłka na mój koszt. — N i o  p o d o b a  
===== s i ę  — z w r a c a m  p i e n i ą d z e  =  
ADRES: A. K 1 W M  A IN. JEAclż .Xe 15 I .

1008 —  435 —  3 — 3

KĄCIK HUMORYSTYCZNY.

B ra w o  p ra w ic a !
„C h a m  powin ien być chamem , a p in  panem “ . 

Cham niech pracuje, mieszka w p iw n icy , źre k a ­
pustę z grochem, ciesząc się, że mu na nią s ta r ­
czy, a pan?... Co Innego pan. T ego  Pan Bóg 
stworzy ł po to, żeby używał. T ak ie  jest p rzyka ­
zanie odwiecznej t radyc j i ,  co nie za nas powsta łe 
i nie za nas zginie, bo św ia t p rzew róc i łby  się do 
góry nogami, a to by łoby  n iep rzyzw o ic ie .

O to ty lko  chodzi, że cham będzie w swojej 
p iwn icy  i ze swoją kapustą, z grochem szczęś l i ­
wy, jeś li  pozostanie c iem ny, więc nie trzeba go u- 
czyć i oświecać w szkołach, bo w tedy  zaczną mu 
św itać n iepotrzebne rzeczy w g łowie ku jego zgu ­
bie I nieszczęściu, a przeszkadzaniu w spokojnym 
traw ien iu  panów.

N ie  rozum ie ją  tego rozm a ic i  postępowcy w D u ­
mie i chcą szkół dla ludu. To  Chuligaństwo, to 
w styd  i hańba naszego w ieku! N iezdrow em u I 
zgoła zgubnemu prądow i pcwstępowców uległ 1 no­
wy pan m in is te r Kasso, wnosząc do D um y p ro ­
je k t  założenia paru nowych szkół w monarch jl .

Ca łe  szczęście, że Rosji  nie brak szlachetnych 
i m ądrych obywate li ,  co nawę państwową uch ro ­
nią przed wpadnięc iem na niebezpieczne to ry  a- 
narch j i  postępowców. T y m i  obyw a te lam i —  p ra ­
wica.

Niech Europa 1 A m eryka , uczą się od praw icy 
dumskiej rozumu w chw ilach  upadku zdrowego s ą ­
du o rzeczach I ludziach. „K o g u t* .

—  N ie wiesz, dla czego zw iązkow cy  rosyjscy 
, tak okropnie płaczą nad śmierc ią  małego Kochań- 
| czuka?

—  Bo, uważasz, małe rzeczy prowadzą w Rosji 
do w ie lk ich  synekór. „N o w y  Szczu tek* .

pies foksterjer miody,
, ' II i i  biały, łepek czarny, 6-omie-

11 I i sieczny. Proszę odprowadzić
- 1 .  do Sklepu p MAOLERA, Ka­

pucyńska 2 .  Z A  NAGRODĄ. - 448 3 3

„Odrodzenie“ TYGODNIK POLITECZNO- 
3POLECZNY, LITERACKI 
I ARTYSTYCZNY. --------

pod kierownictwem Ste fana  Gackiego i przy stałym współ- 
pracownictwie Jerzego  H usarskiego, Izy M oszczeńskiej,  

Ignacego Ssecha, W incentego Trojanowskiego.
W i  p r e n u m e r n  i -

W Warszawie: Na prowincji i zagranicą:
roczn e .......................... rb. 8 rocznie , . . . rb. 10.__
półrocznie.............................. 4 pół-oeznie . . . .  5.
kwartalnie . . .  2 kwartalrie . . . 2.50
P renum eratę  przy jm u ją  adm in is trac je  1 księgarn ie . 

Adres redakcji. TRĘBACKA 10 Telefon 144 -40 .

„Społeczeństwo”
Tygodnik polityczny, społeczny, naukowy i a r ty ­
styczno - literacki wychodzi w W arszaw ie  przy 
najbliższym wspó łudz ia le  J. Wł. Dawida, L udw i­
ka Krzywickiego, W a c ław a  Nałkowskiego, Janu­
sza Korczaka, W ac ław a  Makowskiego, W a c ław a  

Wróblewskiego i, Henryka Lukreca.

P renum era to rzy  „S po łeczeńs tw a “  o trzym u ją  bez­
p ł a t n y  do da tek  k w a r t a l n y  w form ie 
dz ie ł treści naukowej I a r tys tyczno- l i te rack ie j,  ob- 

: jętoścl 6— 7 arkuszy druku--------------- -----

imAnnty. z przesyłką pocz. rocznie rb. 9 
l i l l lv ld iy , półroczn ie  4.50, kw art .  2.25

Redak to r  i w ydawca: D-r J. M. Muszkowski.

Adres R edakc ji  i A dm in is t ra c j i :  W arszaw a, ulica 
Wielka 1 L  —  Telefonu Jfe 97  -83.

Z Y C I E
T Y G O D N IK T Y G O D N IK

Społeczny, Polityczny i Literacki
R E D A K C JA  1 A D M I N I S T R A C J A   -

WE LWOWIE— UL DWERNICKIEGO l l a .

R edakto r naczelny: G u s t a w  D a n i ło w s k i .
K w arta ln ie  8  rb., półrocznie 6  rb.

„ Ż Y C I E *  ma zapewnione wspó łp racow n lc two  n a j ­
w yb itn ie jszych  sił l i te rack ich  I po l itycznych w Polsce.

2ST o  x v  37-
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Tygodnik satyryczne polityczny, w ycho­
dzi w W arszaw ie , w każdy czw artek .

Rocznie z przesyłką pocztową: 5 r „  półrocznie 
2 rb. 50 kop., kwartalnie 1 rb. 25 kop.

ADMINISTRACJA: Biuro Umrą. Aleja Jem olim sta 78. 
I V  ro k  is tn ien ia .

i i

OGŁOSZENIA PRZYJMUJE W W ARSZAW IE: W arszaw skie Biure 0głoszengra,ń Ue W ierzbowa 8. —  Dom Handlowy L. i E. Metzl 
Ł  C-o, ul. M arszałkow ska N® 130 (róg Moniuszki, pierwsze piętro). —  Biuro Ogłoszeń Buchweitza, ul. Marszałkowska Ni 120 .

Redaktor i wydawca Feliks Jankowski. Drukarnia „Estetyczna" R- Jaczewskiej.


